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List Siegmu^llera-Młynarskiego do Fundacji APAK < /
Brał / I A [

Bjfrat mój Alfons ur.29.9.1907, w Zelgoszczy pow. Starogard 
Gdański, z zaw/odu nauczyciel od 1929r. Złożył w 1929 r. maturę 
w sem. nauccz. w Tucholi gdzie był do września 1939 r. nauczycielem

p
w Jażdżowie, pow.Sępzlno. osiadał dyplom nr 24 z 1929 r.
W dniu wybuchu wojny 1.09*39 r - rozpoczęła się nauka w sżkołach. 
Wiadomo mi, że brat będąc w Jażdżowie szybko uciekł do Czerska, tj. 
do siostry najstarszej i ja tam się znalazłem w październiku/listo­
padzie. Wiem tylko, że w tym pkresie Wiemcy rozpoczęli naugę dla 
dzieci - to oczywiście podstę^ - zdołanie - reklama do nauczycieli 
by zgłaszali się do pracy. Istotnie się, bo chociaż zaro­
bią na życie.

Trwała nauka kilka dni - może tydzień. Wystarczyło to: by wszys­
cy nsuczyciele, którzy przy rozpoczęciu pracy musieli podać m.in. 
i adres zamieszkania. To im wystarczyło, że rozpoznali pewnego dnia 
i kolejno wybierali nauczycieli - samochodem do obozu przejściowego 
w Chojnicach. Oczywiście to był kolejny cios dla nauczycieli i in» 
nych inteligentów - księży, kupców itp.
Z opowiadań brata tyle wiem o olszie przejściowym w Chojnicach: 
umiejscowiony pod lasem pozostałość gmachu po specjał, chorych zdaje 
się umysłowo. Miejsca stosunkowo dużo. Dyscyplina więzienna i obo­
zowe wyżywienie - beyfz odwiedzin, korespon. W tym miejscu podaję, 
to początek terroru i stosowania wyrafinowanych specjalnych ćwiczeń 
i zmniejszenie stanu.
Posiadali więźniowie lornetkę - skąd?, codzienn^ie na apelu poran­
nym, odliczanie stanu więźniów.Po kilku dniach pobytu zgodność 
stanu dalsze odliczanie no. do 10 i każdy taki więzień musiał wys­
tąpić do przodu.
Jeżeli znowu pamiętam, codziennie stan się zmniejszał o 10 więź­
niów. Na stracenie samochodem wywieźli i ustawieni twarzą do wyko­
pu i strzelenie - zabijanie. Lornetka służyła pozostałym więźniomi
do obserwowania rozstrzeliwań!. Ponieważ powtarzali to codziennie 
to był wśród więźniów strach i nerwowość. Ileż odbierało sobie ży­
cie. Tyle pamiętam. Brata wykupiła siostrzenica z Czerska, która 
pogadała się z Gestapowcem dużej rangi i za złote dolarówki wyku­
piła swego wujka i wrócił pewnego dnia dm Czerska.

W.Szanowna Pani!
Przez ostatnie lata tj. od 59/60-64 byłem zaangażowany w Związku 
Of.WP II Rzecz. Mając 80 lat nie byłem w stanie pracować dla AK
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i Związku Of. Wyślizgnąłem się ze Związku - i cały rok zbliżam 
się do AK, ale to nie jest takie proste. Nic nie mogę znaleźć, bo 
i pamięć już daje się odczuć, więc dotąd nie udało mi się uporzą­
dkować moich mater., które mają mi służyć do opisów. Do obozu 
w Chojnicach miałem Już gotowy opis - ale nie mogę go znaleźć.
Czas upływa - więc robię, teraz co'mogę.

Rok 1995 był dla rodziny naszej złym. Zginął mi tragicznie pod •
gruzami bratanek Teofil Siegmuller /Gazeta Wyborcza nr 13/1781/A
z 20.4.95 a-stało to się 17.4.95 r. • ojska Polskiego 39 m 15.
Byłem wówczas w Gdańsku i innych miastach m.innymi w sprawie mego
brata Teofila, ojca Teofila juniora. ■*
Matka Teofila byłe w ciąży kiedy przeżywała tragedię męża Teofila.
Uzyskałem jedynie w Tczewie kopię pisma prokuratora Najwyższego Sądu
Wojennego dot. nazwiska Mariana Banickiego /załączam/. - -.
Wniosek z tego - za późno wziąłem się za tę sprawę

- nie jestem stałym mieszkańcem rodzinnych miejsco­wości 1 . . ..
- już zmalała rana ta do minimum, którzy 

stracili członków rodzin
Rok 1995 - zmarł mi jedyny brat mój Stanisław 10.X.1995 r. - pogrzeb 
w Warlubiu.
Jestem już jedynakiem - w dalszym ciągu niedobitkiem w Elblągu. 
Znalazłem b.dokładną notatkę dotyczącą mego btats Teofila - ale gdzie 
ona? Szukam i szukam!
Sze&spir - takim zapominalskim jak ja powiedział - mmsi nauczyć się 
pamiętać.
Pamięć jest matką wszelakiej mądrości. Mam jeszcze takie przysłowie. 
Powtarzać się często godzi co niełatwo w pamięć wchodzi. Młodość 
mija przedwcześnie, a starość trwa do końca życia.
Jeżeli to nie^przeszkadza, to bardzo proszę o adres do Filii Fundacji 
Archiwum Pomorskie AK w Gdańsku. Tak mi się upamiętniło! t
Bardzo to bardzo przepraszam za rękopis, a na to się zdecydowałem. 
Gdyby nie ta złota myśl, to niewiem czy w ogóle odezwał się.
Poprawię się

Z szacunkiem i pozdrowieniami kończy
/-/ Siegmuller-Młynarski

PS. Od 30 kwietnia będziemy z żoną
w Sanatorium Kardiologia I - Inowrocław 
Kod 88-100 Inowrocław

1 zał.
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h U N D  A t  J A
.A' -i,i • mn )■'om:-.'5kis Arm ii Krajowej

ul riekary 49, teł. 2 7 i -86 
87-100 TORUŃ

&&*« 3^/h/95

Szanowny Dra:#. Banie,

Fuc J 30j a  pragnie y?p.p 'łp r a c y  z Penem* Czy^zochce być członkiem  
naszego Klubu H istorycznego i  podjąć s ię  fu n k c ji pełnomocnika Fun­
d a c ji  no te re n ie  Łodzi Jfw kontakcie s "burkiem”  J ę lr z e  Newskim/,

V’ł$ c z y l i& iy  Pana do k a rto te k i "^‘oinerzanie AKowcy r a lc z ą c y  poza 
Pomorzem” .

dziękujemy za pfekne m a te ria ły , ja k ie  Pen n a d e sła ł, b& dokument??
o s?p. Pena poległego ^ r a t r ,  or^s i  nr***, także za k siążkę w“’p ilo ^  AK", 
Bodziemy ^anu v; nacse B iu letyn y i  l ic z y n y ,  że km na o odwiedzi
-  może v; c z a s ie  kt >re ’0.f'' s^otkunia klubowego*

/ «
i

Tymczasem -ilemy aor 'oczne pozdrowienie

Hedaktorka Słownika

1 2

T-^ pr v iolkio Barbary2 

1995.03.06

Pen
"Honedykt S ie  ̂ raul l s r - " ky nnrak i  
u l* ierzbowa 42/39 
90-193 M d  !

\
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Puszczykowo,dnia 19.03.2002r.

Fundacja "Archiwum Pomorskie AK" 
w Toruniu.

W związku z opracowywaniem dla redakcji "Zeszytów
Historycznych WiN" w Krakowie szkiców dot.działalności Armii Kra­
jowej na terenie Podokręgu-Wschodniego "Białowieża" -Obszaru War­
szawskiego AK oraz Okręgu Łódź AK zwracam się z uprzejmą prośbą 
o udostępnienie kserokopii informacji z zasobów archiwum dot.
Pomorzan działających na w/w terenach;
1/Mieszkowski Eugeniusz Ludwik ur.14.VI.1907r. oficera sł.st.piecho­
ty WP,ukończył w 1930r. Szkołę Podch.Piechoty w Ostrowi Maz.-Komo­
rowie ,promowany ze starszeństwem 15.VIII.1930r.na stopień ppor.sł.st. 
z przydziałem do 67 pp w Brodnicy,awansowanego do stopnia por.sł.st. 
1.1.1933r.fkpt.sł.st. 19.III.1938r.We IX.1939r. d-ca 1 kompanii CKM 
1 bat. 67 pp.
W okresie okupacji niemieckiej d-ca powiatowy SZP w Sochaczewie,nas­
tępnie k-dt ZWZ obwodu Sochaczew/nazwisko okupacyjne Stanisław Jasiń­
ski/, od X.1941r.k-dt obwodu ZWZ/AK Ostrów Maz.

Zmarł w dniu 29.V.1943r. w wyniku odniesionych ran,w szpitalu w War­
szawie .Pochowany na cmentarzu Powązki.
Awansowany pośmiertnie do stopnia mjr-a sł.st.piechoty WP.
Używał ps.Adam,Basiński,Łoza,Osa,Ostry,Maria,^ybak,Wiktor,Ziemba 
vel Stanisław Jasiński.
2/Siegmuller-Młynarski Benedykt
oficer sł.st.WP.W stopniu ppor.d-ca 1 kompanii 25 pp z Piotrkowa 
Trybunalskiego.W okresie okupacji 1940-45 oficer ZWZ/AK na terenie 
Okręgu Łódź AK.Pełnił m.in.funkcję adiutanta k-dta okręgu,szefa 
łączności kuri?skiej,k-dta Inspektoratu Rej.AK Łódź/Jesień 1942r. 
do lata 1943r./.
Mieszkowski Eugeniusz syg.477-1109/Pom.
Siegmuller-Młynarski Benedykt syg.795-1479/Pom.

Należność za sporządzone kserokopie zobowiązuję się pokryć natychmiast 
po ich otrzymani!.

Ta d«ms 2/î a z c z ews ki
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'SHa* Łódź,dnia 2 marca 1995 ^
|fl ^33 ŁÓCk, teł. 78-98-06

Szanowna Pani!

Dnia 3 września i939 r. stracona została przez Gestapo, 
na rynku w Wejherowie,ziemianka z Pomorza,Z a 1 e w s k a.
Tyle wiem i nic więcej odnośnie tej osoby.
Natomiast wiem dlaczego padła ofiarą juĵ  w trzecim dniu wojny.
W latach dziesiątych naszego stulecia w różnych miastach Syberii 
i Dalekiego Wschodu środowiska polonijne zaczęły tworzyć drużyny 
skautowskie dzieci polskich zesłaneów,który« nie wolno było wró­
cić do kraju,W okresie I wojny światowej i po niej,wiele dzieci 
zostało sierotami.W kraju zawiązał się wówczas Polski Komitet RaH 
towania Dzieci z Dalekiego Wschodu.Prezesem Komitetu była Alma &  
Bielkiewic'7.Dzięki pomocy Japońskiego Czerwonego Krzyża w latach 
192o-1922 za staraniem Komitetu ewakuowano te dzieci przez JaPOitfj 
nifisześcioma transportami do Stanów Zjednoczonych i Anglii.Ostat- 
ni siódmy transport dotarł do Polski koleją przez Moskwę,do spec­
jalnie dlań przeznaczonego zakładu w We j h s? ,r o w 1 e. Wychowy­
wało sie tam okło 4óo dzieci,a 2o© rozesłano do własnych badź 
przybranych rodzin (w rożnach okolicach kraju,.
W 1928 r. młodzież ta utworzyła Związek Młodzieży z Dalekiego 
Wschodu.^a czele sta^nał jeden z syberyjskiish akautów,a był nim 
Jerzy Strzałkowski.To niestrudzony pedagog i wychowawca młodzie­
ży,oraz działacz społeczny.Zawsze służył radą,doświadczeniem i mc 
ralnym wsparcie*,stawiajac jako wartość najwyższa patriotyzm i g( 
dność człowi°ka.W 45 r .został aresztowany i wywieziony przez UB* 
wypuszczony już nie mógł się zajmować w zawodzie pedagogicznym. 
Strzałkowski .Terzy,ur,na Syberii w lgoY^jako potomek zesłańców - 
powstańców z 1863r,zmarł 4 maja 1991r,będąc ppjiłk,rez. .pochowany 
na b.cmentarau wojskowwm,na Powązkach w Warszawie. --ujCmiw 
Ponieważ,wiadomo że by>o tej młodzieży 4oo-co sie z nimi stało? 
Wiadomo mi,że dopiero w 43 r. zostały grupy tej młodzieży wcielo­
ne do AK..narcerska ta organizacja przyjęła nazwę od czasu II 
wojny światowej Powstańcze Oddziały Spec jalne1,’Jer zyki" .Działały 
te oddziały w 8 Okręgach na terenie Państwa Pólskiego.
Np.w Łodzi tworzyli i działali odrębndac,ale kierowani Jtiź byli 
przez lewicowoów-Ionstanty Brzosko-i ar, pod kryptonimen , Poikska 
Partia Pracy "WyzwolenieUtrzymywał^ sie przy Zw.Boj.o Wolność 
i Dem. Czy tego rodzaju gjgnyjgir nip hyfrn w Tn-nmMir? ,
Mateiał .-Kombatant nr®9/9Ł -str.15

"JprzyML"gina pod ^erzyskami J
Monografia Okręgu Łódź PPP"Wyzwoleni en, • ^
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